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ÏI 1 1 1  I! Dl
testu Stt Eato

z dnia 29 f.łcrpnla.
W o l s k a  »»aga:** oczyszczając 

przedpole linji Grajewo, Osowiec, 
iBiaiystok, Brześć -jl . ¡ ę ły  e d i z ? n -  
ł . a n i  S o -tić i.. , ł - j k i n  :*?, O- 
rzo czh o w o , C a hyf Wolibo­
rze  5 ' erch ow

Wzdłuż Bug«- lokalna walki dla

Gsn. Weygnnd o ni hiipseczEnstwia 
bolszawickicm.

PARYŻ, 29 sierpnia (PAT). —  
Havas. Gen. Weygand oświadczył 
przedstawicielow i „Journal“ na pod­
staw ie tego, co widział, oraz co o- 
powiadali oficerow ie i żołnierze bol­
s z e w i c c y ^ ^ e u w a ż a w d a l ^  cią­
gu armję bolszewicką z a nieb ez- 
pieczną wobec tego, że sowiety roz­
porządzają niewyczerpaną ilością  
ludzi. Gen. Weygand stwierdza, że 
radził Polakom, aby wybudowali so­
fcie mocne pozycje po za granicą  

rzyznaną traktatem wersalskim, 
•daniem jednego z oficerów należą­

cych do otoczenia generała, plan gen.

nas pomyślne. O dzyskaliśm y tu  
H  r o d l  ) i r^ la t c z » .

Armja konna Budiennego mimo 
oporu naszych oddziałów posuwa się 
zwolna w kierunku na Zamość.

Walki w e wschodniej Małopol- 
8ce mają dla nas przebieg pomyśl­
ny. Z  B / . e - t g  ¡712©3-  
t c  > n i ś  s i .

Baczelns D)"6?l2two— Sztab renw alny ,

W eyganda dotyczący przyszłych o- 
peracji wojsk polskich uzyskał 
pełną zgodę rządu francuskiego i 
angielskiego.

Lord Abernon przypuszcza, że 
wobec ogromnych strat w ludziach 
meterjale i artylerji nie jest możli- 
wem, aby bolszewicy mo li ponow­
nie się zorganizować przed zimą.

Gen. Weygnnd, Juserand i Aber- 
non wyrażali się o zaletach wojska 
polskiego z najwyższom uznaniem. 
Rano minister wojny koniV.rował z 
g< n Weygandem.

Odpowiedź Pilska.
PARYŻ. 20 s ie rp n ia  (PAT). —  

H avas. O pub likow an ie  odpow iedzi

polskiej zostało tymczasem odłożone 
w  oczekiwaniu dalszej koresponden­
cji z rządem polskim. W dyskusji 
dyplomatycznej będzie prawdopodob­
nie rozstrzygnięte pytanie, czy woj­
ska polskie mają się zatrzymać na 
linji wyznaczonej przez^Radę Naj-

wyższą, czy też ścigać bolszewików 
po za tę linję.

Gen. Weygand w Paryżu.
(PAT.) 

yli do F
PARyŻ, 29 sierpnia. (PAT.) Gen. 

Weygand i Juserand przybyli do Paryża 
wieczorem witani z entuzjazmem.

..... o --»

premjera Witosa,
F a ‘5ei*Łwassh w y z w o lo n y c h  z  pod! in w azji b o lsz e w io k io ] ,  — 
S&s**d z n ^ z s z e i i ia  w  P i o c k w m .  — Z brodnie i o k r u c ie ń s tw a

(boiszew iiiów .

W Płockiem.
PŁOCK, 29 sierpni«. (PAT) W 

sobotę dn. 28 b. m. przybyli do naszego 
miasta prezydent ministrów p. Wincenty 
Witos, oraz minister spraw wewnętrz­
nych r .  Leopold Skulski.

Prz d gmachem starostwa powitali 
ich przedstawiciele wiadz miejscowych, 
oraz posłowie ziemi płockie*. Prezydent 
ministrów Wito3 i minister Skulski przy­
jęli na wspólnem posłuchaniu prezydenta 
miasta Płocka, rektora seminar um du­
chownego, przedstawicieli związku zie- 
m an, dyrektora ogniska kulturalnego, 
oraz posłów ziemi pł>cVaj. Delesacjb 
ta przedstawiła gospodarkę bolszewicką 
w powiece i samym Płocku, oraz stan 
zniszczenia ziemi płockiej i miasta. Z 
relacji ich, ja o też z relacji przyjętych 
później na osobnem posłuchaniu przed­
stawicieli włoścjan uzyskali ministrowie

dokładny obraz cierpiert, jakie przeszła 
ludność w tej połaci polskiej i ogrom­
nych zniszczeń doltonflnych przez na* 
jeźdców. Bolszewicy wedle tych relacji 
gospodarowali w poweciM przez 10 dni. 
Nł ziemię płocką zwabłu si's silna armja 
bolszewicka, licząca kilka tysięcy pie» 
choty i 2 tysiące konnicy, złożonej z 
no'dzikszych kozaków i wągrów.
£ B o ls z e w ic c y  2a?aJe*-ro mis- 
Ii 4  h a s ła  kfoi’sn ii o if: kie* 
rowaSi vr  cw « j  g o t^ s d ^ r c e .  
D d a r ia r ja S i i  s i ę  w a s t ę d s i e  azic* 
fie, p ie n ię d z y  w ódk i i dLciew- 
czą t.

Ponadto rabowali bezwzględnie 
konie, zboża, ubrania, bieliznę i buty. 
Dopuszczali się wszędzie okrócięstw, 
gwałcili kobiety, dziewczęta a nswet 
nieletnie dzieci. Ofiary swej dzikości 
niejednokrotnie mordowali wśród wyra*
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tlnowsnych tortur. Starców nawet I 
chore kobiety bili. Ohydnie postępowali 
x duchowieństwem. Na księiach y- 
muszali oddawanie dobytku w Jadaniem 
Im rewolwerów i rztyl tów do ust

Ź poyjialu  zab ra!:  o g ó łe m  
o u o l  ) 5t) p r o c . k on i ia k f i «  
{icdcięli ru p a łn ie  r c ln i : i» i ) .

W polu jest Je3zCie dużo plo; ów 
nie zabranych z powodu najazdu i dzia­
łań wojennych* Robót jes enr.ych nio 
rooina podifjć, bo brak koni i wozów. 
Wedle pobie nego zestawienia bolaze- 
w cy zabrali w powiecie płockim oki>;o 
4 tysiące koni, około tys ątn «¿tuk 
bydle, o oło tysiąca sztuk trzody chlew- 
r.ej, o oło 15<J0 wozów prawie 3 ty«, 
kompletów unr̂ ęży, około 10 tysięcy 
Cciitn«-<Vv rr.etr "z ych »boi®.

W samym Płocku, w którym silni- 
znać ślady zacięty, h wulk uli zny^h.j e 
kie się tam przez 21 godzin toczyły (na 
u 'i  u h stoją jesz zo baryk(dy) bols/.o- 
wn.y w dzielni y najuboższej obrabowa­
li ludność nawet najbledniejszę dosz zat­
nie Jedną Ranitarjuszkę zarąbali, dru­
ga dogorywała w szpitalu. 16 ranny h 
żołnierzy wywlekli ze szpitala i w be- 
Btjalski sposób do iii.

Na i żołnierze aesikołwiek li zebnie 
słabsi bili sit; niesłychanie dzielnie i o- 
statecznie bolszewików odparli. Ludność 
uiiusta biała w obronie bardzo żywy 
udział.

L u i n c i ć  ż  d o w a ' t  » ł u o -  
k.Ię qi» t ł  c u około 30 proc.
o o ł i i  z-i h w / w a ł a  » ę w jo  o 
n..ui:i ch żołn  e zy w o i o» 
t v< roto »v>npatyzow8łii z  boi« 
t / . e w

Stwierdzono, że żydzi oblewali na-
szy h żołnierzy wrzącą wodą Złapano 
4 żydów na górą yin u zynku porozu­
miewania się z bolszewikami za porno ą 
podziemnego telefonu.

Pi. drabina Szpirę przyłapano na 
gorącym u zynku, g<ly z balkonu dawał 
znaki bolszewikom kierując i h r u . h m  
przeciw polskim żołnierzom.

Ludność wiejska za howala się wo- 
be. bolszewików wrogo, trwają, wiernio 
przy państwie. Była też pr/.ez ni h tę­
piona i grabiona. Natomiast służba fol­
warczna przeważnie sympatyzowała z 
bolszewikami.

Prezydent Witos i minister Skulski 
wydali zarządzenia, aby gwałty bols/.e 
wi kie komisyjnie zebrać i ustalić dla 
przedłożenia Kh zagrani y, oraz polecili 
sporządzić dokładny wykaz Sżikód vvy- 
i7.ądzony.h najazdem. Przyrzekli za­
rządzić co potrzeba by ludności dostar 
czy6 jaknajry blej koni i wozów, jako 
też by wojsko zaprzestało rekwizycji 
koni i środków żywności w powie iu.

W sprawie gwałtów bolszewickich 
odbył mininter Skulski osobną konfe­
rencję z dzielnym obrońcą Płocka majo 
rem Moś i kim oraz lekarzem dr. Wę- 
izykowskim.

Kil Sierpcu.
SIERPC, 29 s.crpma (FAT) Prezydsnt 

min Si.ow Witos i minister spra* wewnę­
trznych Snul.Ki przybyli do naszego mia­
sta w soboię 28 b. ra. popołudniu, i tu 
stwierdzili znaczne szkody wyrządzone 
przez boiaztwikó* w powiecie i miasteczku.

1111 Pbńskn.
PŁOŃSK, 29 ¡sierpnia (PAT). Dni* 

27 b. m. wieczorem gościło nasze miasto

w swych mnr<ch prezydenta ministr̂ -w 
Witosa i ministra s;raw wewnętrznych 
Sku's;iego. S rosił ziożył raport o sta- 
ne powiatu. B‘!s/e-vcy obr?b'Wsb la 
noić priiidewszysticieia z koni i worów. 
Wioścjunie i obszarn y znaczni część 
kom j?dnat uprowadzili przjtf na azdem 
na drugą stroną W.siy. Ludność miejsco- 

podczas najazdu trwała wiernie przy 
państw.e. Jed-.*.n z g spod »rzy Antom 
Martynowski ze Sarbicwa zrru zony przez 
bolszewikom do wieziiriia amunicji uci<“l;l 
im z wuiem w drodze, oojecliat do Modli­
na i całą a nunicję oJdsł załodze.tw erdzy. 
Ojccme {Jdność zbiera broń i amumcię, 
pozostawiony przez bolszewików i oJsla- 
wi a do władz. Sł iiba ar~zm |i w ’.i*

sympatyzowała z bolszewikami. Starosta 
a mstjpr>i3 burrn «trz przedłożyli mini­
strom szereg postulatów, które ra nistro- 
wie przyrzekli załatwić.

W drodze z Płońska do Warszawy 
zatrzymali si ; ministr >wie we wsi Krasze­
wie kolo Zakroczyma gdzie się znajduje 
na ch wilowym postoju 18 pułk p echoty. 
PrezyJent ministrów którego niektórzy 
żołnierze of.cerowie osobiście znają, wy­
siadł z samochodu i dłuższą chwilę z ni­
mi serdecznie rozmawiał. Gorącymi okrzy- 
ka ni „Nitch żyąl przyjęli żołnierze mini­
strów, którzy już w nocy odjechali do War­
szawy.

■** Górnym Śląsku.
( J s ^ l n a  odez*; a , w zy ^ a ją c^  do spokoju)«

BYTOM, 23 sierpnia. (PAT) Na kon- 
ferenci przeditawici 1. polskiego i nie­
mieckiego komitetu pleb s:ytowego, oraz 
reprezentantów orgamza ji politycznych i 
zawód wych obu nurod wości uchwalono 
w' dać do ludności góin śląskiej wsi ó ą 
odezwę, w języka.h po.3kim i niemieckim. 
T. ść jej n ó i m. in.: Dosyć grozy i toz- 
lewu krwi. Przedstawiciele sfer niemiec­
ki h i polskich zbliżyli się do siebie, aby 
ludności naszej przywróć ć pokó ład i 
» niezmąconą in ziiwobć pracy. Wszyscy 
pragniecie przyw.óc ma prawnych stoaun- 
kow. N e przesądzając istniejących praw, 
znaleźl śmy na wspólnych naradach drogę 
do poiozumienia na następujących pod- 
stawacti.

1) Usunięć e z cbinej policji i zastą­
pienie jei co utworzeń a policji plebiscy­
towej, co ma na>tąp.ć jak najprędzej, przez 
policję pomo:n czi), któia składać się ma 
do połowy z górnośląskich Polaków i do 
jołowy z górnuśląsKKh Niemców.

2) Wydalenie wszyslkif h tych, któ­
rzy po i-s/ym sierpnia 1919 roku przy- 
byu na Górny Śląsk.

3) Odmowa złożenia lub wydania 
broni, doo też nieprawne jej posiadani?, 
ma być karane najsurowiej, najmniej j - 
dnym rok em domu karnego.

4) U .toć ma wszelki teror przeciw 
imczej m>ślącym, a w szczególności za­
brania się wpływać na innych przê  
gwałty lub grcio/ w miejscu pracy lub 
w życiu pry Aninem, wszelkiego przymusu 
z powodu przynależności do jakiejkolwiek 
politycznej lub gcspouarcẑ j organizacji. 
Ustać musi wszelkie nadużywanie władzy 
urzędowej lub stanowiska przełożonego. 
Dla dopilnowania przeprowadzenia tej 
umowy pows’ać mn c'l̂  tf-r>»nu r>leb*«cv-

OJparciê  kłamstw entisekieb.
Werszawa 29 sierpnia (PAT). Pr»- 

zydjum Rady minisnów rasisyła nam 
następujący komunikat: W Iście pana 
posła Gtąbiń kiego do pana marszałka 
Sejmu ustawodawczego z dnia 25 sier­
pnia 192o r. zuujduje się zdanie: .W Ra­
dzie ministrów pojawił się wniosek o za­
warcie sojustu z Niemcami, sprzeczny 
zasadniczetai podstawami polityki soju­
szniczej*.

Prezydium Rady ministrów stwier­
dza, że w Rad ie ministrów nie pojawił 
się żaden wniosek o zawarciu sojuszu z 
Niemcami, że zatum twierdzenie powyż­
sze nie odpowiada prawdzie. Wszelkie

tow*go wspólna komisja z Polaków I
Niemców złożona, pod przewodnictwem 
przedstawiciela Komisji międzysojuszni­
czej.

liism&f I tak warcholą.
BYTOM, 29 sierpnia (PAT). Oprócz 

ws| ólne, odezwy do ludności, N.emcy ogic- 
sili od siebie krótką odezwę do ludności 
niemieckiej, w której poda ą. że skoro 
Polaty już wezwali swoich ziomków do 
spokoju, to i oni czynią to sarno. Równo­
cześnie jednakże w dz.a e ogłoszeń nawo­
łuję niemiecki komitet plebiscytowy, aby 
mu podawało nazwiska ucżesnJ ców „Pol­
arnego powstania" i świadków do stwier­
dzenia .Zurodni przez powstańców doko­
nanych“.

Ta dwulicowość Netnców poruszyła
Polaków do glęhi, to ttż OiW.adczyli om 
przedstawicielom Niemców, ze odezwa ta 
jest prowokacją.

Szczegół/ napadu na konsulaty.
BYTOM 29 s erpma (PAT). Dnia 

26 b. m. urządzili Niemcy we Wrocławiu 
napad na konsulat): polski, francuski 1 
zniszczyli doszczętnie urządzenia biur; 
akta wyrzucili na ulicę lub podarli i po­
palił1, a inne przedmioty rozkradli lub po­
niszczyli. Napad ten nastąpił po wiecu 
agitacy ny.ti. Policja nie przeszkadzała 
napastnikom. Dzienniki donoszą z Berli­
na, że przedstawiciel rządu niemieckiego 
wyraz ¥ z powodu tych wypadków repre­
zentantom Francji i Polski ubolewanie.

Umiarkowane pisma niemieckie po­
tępiają wybryki wrocławskie i stwierdzają 
że kosztować one bę lą rząd niemiecki 
około 6 mil onów franków.

konkluje na tem twierdzeniu pana Głą- 
bińskicgo oparte są bezpodstawne. Wi­
ceprezydent ministrów D a szy ń sk i.

Bunty na Mach bolszewickich,
B Y T O M , 2 9  s ie r p n i« .  —  

(PAT.) P ism a  n iem  ooiiie  do« 
n o szą  z H etsm yforsu  o wfiel- 
kiiefa buntach w  iy o h  ar* 
mjjach iłaolszewiokioh, k łó re  
p o n io sły  k lęsk o  w P o lsce . 
Podobno a r m je  te  p rzesu w a  
r z ą d  r o sy jsk i n a fro n t po­
łu d n iow y .

Akcja zapisów na Polską Pożyci 
kę Dolarową w Ameryce prawdo­
podobnie będzie zakończona ostatecz­
nie 3 (trzeciego) paiWziernika. Jesz­
cze pora dla tych wsaystklcfe, którz) 
mają przyjaciół i krewnych w Ame­
ryce na spełnienie obowiązku patrjo- 
tycznego i napisani® do Stanów 
Zjednoczonych zachęcając krewnych 
i przyjaciół do podpisania pierw­
szej polskiej pożyczki zagranicznej. 
Wszakże wobec czasu koniecznego 
dla dojścia listów żadnej w tem 
zwłoki byó nie winno.

Działajmy więc pośpiesznie, 
gdyż każdy dolar zyskany dla Pań­
stwa przyczyni się do odbudowy 
Ojczyzny i do ustalenia naszej wa- 
luty.

1
Kalendarzyk*

Dziś Róży 
Jutro Rajmunda
Wschód słońca, 5 
Zr, chód _ 6

OJ
5J

Wschód księlyca 
Zachód .

m. 
m.

0 m. 60 
6 m. 0

Zebranie Zarządu.
W poniedziałek dn. 30 sierpnia 0 

godz. 7 wiec*, (punktualnie) w kiubie N. 
P. R. (Piotrkowska 01) odbędzi* się ze1 
branie Zarządu. Sprawy ważna.
Z a b r a n i «  k o t a  p r s e o w n l k i «  m ie j s k i e !

N. P. » .
Zarząd Kola Pracown. Miejskich NPR. 

zwołuje ogólne zebranie dz.ś, w ponie­
działek o godz. 7 wiecz. w kluUie NPR. 
Piotrkowska 91. Prosi się o jaknajlicz« 
niejsze przybycie. Sprawy bardzo «ażuc

Teatr, muzyka l szlaki.
t e a t r  P o la k i .  ,

„Wyzwolonio“ — wspaniały drama! 
narodowy St. Wyspiańskiego polen naj* 
subtelniejszych odczuć połskosa i naj­
żywotniejszych aktualności społe.zny łi 
dany będzio w bieżą ym tygodniu dwu­
krotnie po cenarh zwyczajnych w po1 
niedziałek dnia 80 bm. i we izwartolf 
dnia 2 września.

o — ■
2  R ady M i« iak l* I.

48 (II sesji) posiedzenie Rady Miej­
skiej oduędzie się wc wtorek.

Oia a rm ji l
S&kcja Gospodarcza O. K. W. R 

O. P. nn Województwo łódzkie zw/aes 
się z prośbą do wszystkich organizacji 
społecznych i osób prywatnych o współ­
udział w zbiórce na raac* armji uży­
wanego obuwia męskiego. Zaofia ro* 
wane obuwie składać należy w lokalu 
narodowe) służby Kobiet (Moniuszki 10» 
skąd bidzie skierowane większymi par- 
tjami do warsztatów celem doprowa' 
dzenla go do stanu używalności.



Dziennik «."niak* w Katowi­
cach na G<h :i.vm kląsku zamieszcza 
cfcka«t" Uv'agl o działalności „fnię- 
d/.y .’‘»rojowych“ Zw i; ;«A i  w Zawo- 
do*.»'j«*fe niemieckich. Artykuł t n 
ma. ogólniejsze ziuc/rnie. utnieijzcz.i- 
>nę i*'» po ni żuj w przekonaniu, że 
robotnik łód/ki z Korzyścią dlj, 
slebiti "o odozyta i wyciągnie sto- 
S( w ną naukę.
W obecnym czasie bałamucą agi­

tatorzy niumieckioh socjalistycznych i 
chrzośćjaftskich demokratycznychzwiąz­
ków zawodowych iud górnośląski Łn;n, 
że ich związki są międzynarodowe i dla­
tego mają prawo istnienia w Polsce.

C ••iii była „międzynarodówka“ 
przed vojną i jaką jest obocnio?

Przedwojenna międzynarodówka 
związków zawodowych nie zajmowało 
się zakładaniem i organizowaniem związ­
ków zawodowych w poszczególnych 
k.nj c ' , u. ■ ądzanicm zebr«ń, głoszeniem 
r T r . t ó w  w obcokrajowych językach,
ol . , i nni prawno-Bpołecznemi, zawiera­
li i zbiorowych uuiów najmu, wywie­
raniem opinjfswej na ciula prawodaw­
cze poszczególnego kraju, regulowaniem 
procy i pliicy, lecz pośrednictwem dia 
wychodźców z puszcz ;óinych krajów w
c.'iu liłntwiotiia im ich przynależności 
do związków zawodowych w tym kraju, 
do którego wychodźca zawiną), zachowa­
niem dla niego zdobytych praw związ­
kowych, ustnwodi.Vf.twa socjalnego, 
wstrzymaniem wjazdu łamistrajków do 
o'.' o b ę l j r h  sli aj W cm. * o nadto nio 
pn. . ¡lano, * aby zagraniczne związki 
osiedlały się w krajach sąsiednich i 
tworzyły konkurencją w ńich istnieją­
cy::) związkom zawodowym. Wewnątrz 
kaZd 'go kraju każdy ze związków roz­
wija! swą czynność w duchu narodowym 
czy to „w sposob lewicowy albo pra- 
vm ".vy. Związki socjalistyczne upra­
wi !y swą czynność w myśl polityki 
rr, lockiej demokracji socjalnej, chrześć- 
Jum-kie centrowej, hirschdunkierowskie 

partji wolriomyślnej. Przebieg ich 
'/■•'•ran. refe ia tów / wykładów, agitacji, 
i ; • .anio z iorowych umów najmu, 
re... ;ny ubezpieczenia robotniczego to­
czyły się i były zawierano na podłożu
1 z u v /.;.rl’;di.le.iiein potrzeb i obyczajów 
d a n 1 :o kia,u. Umowy zarobkowe za- 
w. r.iao i prowadzono strajki lub lokauty 
row i.iuZ w sposób narodowy. Nazwy 
krajiiwych związków niemieckich zwła- 
sz za potwierdzają również dość wyraź­
nie, źe międzynarodowy mi być nio 
chciały. Opiewają one „Deutscher Yor- 
band“ albo „In Deutschland“. Skład ich 
zarządów, urzędowe organa były nie­
mieckie, a jeżeli wydawano jakie gazoty 
w innym, nio krajowym -języku, albo 
ut rzymywano inno języcznych agitatorów
io jedynie po to, aliy robotników innej 
narodowości do siebio przygarnąć i ger- 
manizować. Urzędników politycznie ina­
czej niż „po niemiecku- usposobionych 
trzymano zi'alr. od kierownictw odpo­
wiedzi alnych albo ich wydalano, a miej­
sca ich w czysto polskich okolicach ob­
sadzano Niemcami z zachodu. Takio 
usposobienie kierowanie i praktykowa 
nie niemieckich związków me może być 
za międzynarodowe, ale właśnie za na­
rodowe uważane.

; r  t? \  c. \*

Do tego wykluczał i wyklucza po­
lityczny i prawniczy ustrój każdego kra­
ju prawnie działalność międzynarodową 
związków zawodowych u siebio. 0 ^  mu 
to -siosowano, rozumie każdy, ieżoli uzna, 
że praca związków zawodowych jest 
inną od towarzystw wojennych, sporto­
wych, dobroczynności albo klubu kar- 
ciarskiego. Wewnętrzny porządek i . po­
kój społeczny i gospodarczy tego wy­
magał, a co może łatwo być zakłócone, 
jeżeliby w kraju działały zagraniczne 
związki zawodowe,

Wojna światowa zaś przedewszy- 
stkiem udowodniła nam, że całe połą­
czenie międzynarodowe związków zawo­
dowych nie miało żadnej wartości. Wy­
znawcy międzynarodówki“ związków za­
wodowych dążyli do obronnych rowrów 
strzeleckich i krwawych rozpraw na po­
lu bitew z tym samym zapałem, co inni 
jego bracia z stanów i stronnictw innych. 
Pozostali w domu „międzynarodowcy“ 
starali się o zapasy’ na żer wojenny, o 
podtrzymanie jakie takie stosunki go­
spodarczych przez nadzwyczajne wysiłki 
robotników, agitację słowem i pismem za 
pożyczka mi krajowemi na potrzeby wo­
jenno. llasło: „Boże ukaraj Angiję“, 
rzucone przez wsteczników niemieckich, 
przyjęli niemieccy rzekomi międzynaro- 
dowcy za swojo i głosili jo przy każdej 
sposobności.

Na Górnym Śląsku największym 
katem polskiego robotnika był właśnie 
niemiecki „międzynaiódowiec“ Horsing. 
Jogo prace katowską popierali i pochwa­
lali nietylko niemieccy junkrzy i prze­
mysłowcy, ale i niemieccy sekretarze 
niemieckich „międzynarodowych“ związ­
ków zawodowych: socjalistycznych, no
i ma się rozumieć, birschdunkerowsklćh
i chrześcjańsko-demokratycznych. We 
walce przeciwpolitycznej, gospodarczej
i kulturalnej wolności polskich robotni­
ków bratają się to związki z kapitalista­
mi niemieckimi i żydowskimi. Ich po­
lityczno i zawodowo gazety prześcigują 
się nawzajem w tworzeniu bredni osz- 
Cm i ftw na polskiego robotnika świętą 
wolność i polityczną niepodległość, jak ą .  
mu dać jedynie może Polska. Pragną 
oni usilnie, aby polski robotnik i polskie 
społeczeństwo zostały na uowo w stu­
letnią niewolę popchnięci.

„Międzynarodowiec“ w ścisłem zna­
czeniu tego słowa, nie zna ojczyzny lub 
poszczególnych granic politycznych na-
i ułów. On chce mieć cały świat bez 
poszczególnych granic narodowych za 
swą ojczyznę. Niemieccy socjaliści czy 
to większości czy niezawiśli albo komu­
niści są naprzód Niemcami, mającymi 
dobro swojego kraju i ujarzmienie innych 
narodów pod władzę niemieckiego „Mich­
la“ na oku, a następnio „międzynaro- 
dowcami“ podług potrzeb niemieckich, a 
nie ogólno-światowych łub poszczegól­
nych narodów innych. Większej obłudy 
trudno doszukać się ale taką mogą po­
szczycić się oto właśnie niemieccy przy­
wódcy związków zawodowych.

• rzez wieki dręczono i wyzyski­
wano nasz polski lud i polskich robot- 
ków ze strony niemieckich pracodawców, 
urzędników, władze państwowe na polu 
gospodarczem, kulturalnem i politycznem. 
Uważano ich za niewolników i obywate­
li drugiej klasy; tubylec kark naginał a 
obcy przybysz się panoszył, teroryzował 
nas i znęcał się n d  nami.

Jeżeli stawiano z naszej strony opór
i domagano się sprawiedliwości, wówczas
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butny krzyżak stawał się Herodem i 
różnemi godziwemi i niegodziwemi środ­
kami i gwałtami zmuszał do opuszcza­
nia stron rodzinnych. Pozbawieni pol­
skiego rządu, wolności i niepodległości, 
wyparci przez obcych przybyszów z 
okolic ojczystych, stawaliśmy się pod- 
gnojem obcych narodów do ciągnięcia 
z nas miljonowych korzyści. Wygna­
nym do krajów obcych nam wiarą* oby­
czajem i narodowością, dostawały się 
nam najgorsza praca i płaca, utrata wia­
ry i narodowości. Obce związki i ich 
członkowie radzi nas mieli w swej orga­
nizacji, lecz odmawiali pomocy związko­
wej, posądzali nas o łamistrejkostwo i 
wkońcu wymuszali wydalanie nas z kra­
ju  jako uciążliwych obcokrajowców.

Z chwilą, kiedy zmartwychwstała 
drogo okupiona i przez nas wszystkich 
przez wieki oczekiwana wolna i niepod­
legła Polska, garnio się lud roboczy w

W piątek przybyło do wsi Kuhajo- 
wa, p. lwowskiego, kilkudziesięciu jeźdź­
ców bolszewickich.

Już na w ieść  o zbliżaniu się ich do 
wsi ludność tamtejsza przeważnie ukra­
ińska, uciekła do lasu zabierając ze so­
bą bydło. Na przywitanie gości pozo­
stały w chatach tylko stare baby, kale­
cy i chorzy.

Gdy bolszewicy przybyli do wsi 
zażądali przedewszystkiem od pozosta­
łych gospodyń jedzenia. Po zaspokoje­
niu głodu wszczęli rozmowę, której wy­
nik jest taki, że obecnie w .Kuhajowio 
udność nio uznaje już polskiej waluty, 

lecz żąda od lwowskich mieszkańców za 
lprzedany nabiał i inno artykuły spo- 
sywcze tylko „pieniedzy austrjackicli“.

•

Urzędnik lwowski, którego „nio- 
szczęście“ zagnało przed kilku dniami 
do Mikołajowa, udzielił współpracowni­
kowi „Gazety Lwowskiej“ następujących 
informacji o niedługim pobycie bolsze­
wików w tem miasteczku:

Miałem w Mikołajowie załatwić ja ­
kiś interes handlowy dla mojej firmy. 
Rozmawiałem właśnio z naczelnikiem 
stacji, gdy zbliżył się do niego zaafero­
wany 6tudent z okrzykiem: Panie na­
czelniku, na dwa kilometry od nas są 
już bolszewicy. Jeszcze nie mieliśmy 
czasu ocknąć się ze zdumienia, gdy już 
padły pierwszo strzały karabinowe, z 
początku rzadko, potem gęściej. Schro- ' 
niliśmy się na dworzec, skąd właśnie 
odejść miał pociąg, który wywoził całą < 
prawie tamtejszą inteligencję, począwszy * 
od urzędników, a skończywszy na nau­
czycielstwie.

W kilka minut potem przybył pier­
wszy patrol, składający się wprawdzie 
z kilku tylko kozaków, ale szerzący ta ­
ki popłoch, że nam oddech zaparło. 
Wśród różnego rodzaju, okrzyków rzucili 
się kozacy przedewszystkiem na kobie­
ty, wyciągająo im z za pazuchy ukryte 
tam pieniądze, których ogólna kwota 
dochodziła kilkudziesięciu tysięoy ma­
rek. Przeprowadziwszy u mężczyzn 
ścisłą rewizję osobistą i obłowiwszy się (

jej matczyne ramiona, po wieków^ Mar­
ni siej drodze nieweli ojełw, I 
prapraojców. Za swą i ith  Biewedf Uco* 
nie z pomocą i utwierdzeniem niepoa 
ległeści polskiej, bo wlainU }e£»łi kto. 
to polscy robotnicy wie4«^ tz*m  jest 
naród bez niepodległości i w ł w « f i  ną>  
du i granic krajowych. Oa wie te  mu 
samo gołąbki do gęby i tam Bi* »«¿Mą, 
ale potrafi nad życie eeai4 w olne«  pol­
sko obywatelsko-lcrajową i redaimą. W 
tem mu nikt przeszgodrii nie Ust w 
stanie: gorąco umiłował Górny Sląfik 1 
swą prawowitą Ojczyzmj polską, dlatego 
nie spocznie, aż ta z najstarszych cór 
nie zasiądzie na łonie swej Matki. Na 
nic Sybir, na nic knjdany, drasjodskio 
wysiłki hak&ly, „stosstrupy“ i „Eelmat- 
treue Oberschlesier“} polakożercześó nie­
mieckich, alias „międzynarodowych“ 
związków zawodowych.
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porządnie, pod grozą zastrzelenia zmu* 
sili do oddania ubrania i bucików, jakie 
każdy miał na sobie.

Rozumie się, że taki sam los spot­
kał i mnie. Próbowaluin uwolnić się, 
powołując się na to, że jestem towarzy­
szem i legitymowałem »1$ kartą legity­
macyjną Stow. urzędu, pry w. Kozak 
nie umiał czyfcać, pospieszył z legityma­
cją do miasta, a powróciwszy, zawołał: 
„tlaraszo, wy towaryszczl“. Myślałem, 
żo będę miał spokój, alo za chwilę zwró­
cił się do mnie: „Skiń sapogil“ (buciki). 
Prosiłem by mię oszczędził jako towa­
rzysza, na co przyłożył mi do skroni 
rewolwer, powtarzając swoje żądanie. 
Popadłem w taki strach, 4e ni« mogłem 
rozwiązać tasiemek u bucików, wyciąg­
nął więc bagnet, rozciął tasiemki i ściąg­
nął mi buty, następnie zażądał odemnie 
ubrania i dopiero po długich perswazjach 
pozostawił mi, jako towarzyszowi, spod­
nie, a zadowolił się tylko kamizelką i 
surdutem. Wszyscy inni mężczyzm zo­
stali tylko w bieiifcnie.

W międzyczasie przybyli dalsi ko­
zacy i zabierali podróżnym, co lm tylko 
wpadło w ręce, tak, żc ci z nich, któ­
rzy przybyli ostatni, wyrzli Już z goło- 
mF rękami. Chłopom zebranym przed 
dworcem pozwolili podzielić sł$ r*ocłii- 
mi, mieszczącymi się w magazynach 
kolejowych. Z poawoieaia tego korzy­
stali w  całej pełni, une«*ąc ze sobą 
prowianty, sprzęty domowe itp. rzeczy. 
Myśleliśmy, że będziemy już mieli Bpo- 
kój, gdy nagle rozległ alt) atrasany huk, 
upadliśmy wszyscy na ziemię, szyby 
wypadły z okien, przód *ami i nad n a ­
mi unosił się gęsty pył. W jednej oh*i-
li objął pożar dworzec l mag**yny. To 
bolszewicy wysadzili w powiotrze wc- 
gon z amunicją.

Następnie udali się do miasta % 
czego skorzystałom, by uoloc do Lwów*.

Kupujcie P o »  Odrodzeni'
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Prtat miasta i nvastecxka drgnie
duio maruderów, descrterów * frontu. 
Każdy z nich odbija si« od twoich ko- 
lęgów, by uiść tak kałdy przestępca 
kontroli l odpowiedzialności. Kałdy, 
(ak ohydny płatny szpieg bolszewicki 
aifrzy z kontr cs^oicl panikę, prze­
strach.

Bi> jaHe usprawiedliwi — wytło- 
meczy swoją ucieczkę z frontowych od­
działów?

Wiec opowiada o przeważających 
•iłach bol» :swic: ich, o rozbiciu poIsMch 
od Miałów, o tem, źe on jeden, jedyny 
cud m usz-dl z pogromu, on, ostatni * 
odd*i*łu I

Nad Bugiem w dągu nocy nali­
czono z jednej kompanji takich aostat> 
nich“ at 62-ch I

Śmiech bierze 1 wstyd słuchając 
tych bredni, głoszonych przez ucieXa- 
jqC/ch I

Koi 'd baba na wsi mi prawo ta­
ki < ¿o ,o l tnlego* zdzielić kcpyiciq po 
łbie i t rzegnać precz, z powrotem do 
oddziału !

Ko A .i o dîiecVo mlejsklę, fesidy 
mlcdfzy s'aut — w n:en takiego tchórza 
oc?cs<*, wy -ryć i odd ć̂ w ręce Jkandar- 
merji wo stowaf.

A brczyć przytem nalefcy, czy nio 
sprzedafe taki »ostatni z oddziału* bu­
tów, płaszcza, owijamy, bielizny.

Bo on |est ostatni do boju, ale 
pierwszy do uc tczki i do Kradzieży 
rzeczy wcj> :owych t Ta'r.a już jest na­
tura dezertera i tchórza, t e  wszystko ze

siebie pragnie sprzedać, zmeić, zamie* 
nić bodaj na łachmany piękny mundur 
wojskowy.

Ludność cywilna nie powinna ku* 
pować rzeczy wojskowych od ucieki­
nierów !

Nie wolno okradać oddziałów wal* 
czących na froncie I

Bo kotdy oddział odpowiada ca 
wyekwipowanie swoich iołnierzyl

N e kupujcie nic od iołnlaray! bo 
kupujecie Krew i Łzy  niewoli.

Nie kupujcie ubrania woiskowego, 
bo obdzieracie z ubrania własnych sy­
nów i braci walczącyeh na froncie!

Nia kupujcie pasów t siodeł od 
łołnierzy, bo bolszewicy z waszej ludz­
kie] skóry pasy I siodła drzeć będąl

Żołnierze, nie jesteście nikczem­
nymi złodziejami dobytku państwowego!

Obywatele, nio jesteście paska- 
rzami krwi i potu obrońców waszych.

Wszystko dla iołnierzyl
N.c od żołnierzy I 
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Co wiedziała zagranica 

o bitwie pod Warszawą,

Im bardziej zbllfcał się moment
przełomowy bitwy o Warszawę tem 
więcej niestworzonych bredni obiegało 
świat.

Tak wi<$o »Chicago Trlbune* ob­
szernie zastanawiała tsi(j nad... wzięciom 
Modlina, nazywanego oozywiócie „Nowo- 
gieorgicwbkiem“.

Ten sam dziennik wiedział również
o tem, bo sowiety zajęły... Sochaczew (!) 
»na diodzo do Łodzi“, ale przoszkodziły 
im w dalszej akcji, mitraljezy polskie, 
ustawione na platformach“.

„Malin“ z dn. 17-go sierpnia poda-- 
jo znów drogą n* Berlin (?) artykuł 
.Daily News“, głoszący, te „Warszawa 
od piątku jest bombardowana prze/ cięż­
ką artylerj  ̂ (l), ¿a »bitwy odbywają się 
już na przedmieóolu Warszawy" (1) — i 
te Jednak“ 00 »więcej zajmującą i waż­
ną polityoznie, choć mniej aramatyca- 
ną“ jest wiadomość o wydarzeniach w 
korytarzu gdańskim* »który przed pod­
pisaniem pokoju należał do Niemiec*.

Zasypywano przez setki fałszywych 
depesz bolszewickich dzienniki paryskie 
nie mogły się dokładnie zorjentowaó w 
sytuacji. Dopiero 18 sierpnia w Paryżu 
przekonano się ostatecznie o łgarstwach 
sowieckich,

„Le Journal" pisze z tryumfem o 
swych poprzednich przewidywaniach, te 
Warszawa się obroni i że inicjatywa 
musi przejćć w ręce polskie.

„Le Matin“ na czele numeru podał 
dopeszę Rady Obrony Państwa o kontr­
ofensywie naszej zwycięsko postępująoej 
pod osobistem kierownictwem Naczelne­
go Wodza i o rozbioiu 4-ch dywizji so- 
wiockich.

Jednooześnie ten sam dziennik po­
dał depeszę z Warszawy, o bitwach o 
Radzymin, o świetnej postawie oddzia­
łów ochotnlczyoh przyczem korespondent 
twierdził żo „to, co się odbywa, to tyl­
ko wojna partyzancka“.

Dymisja generała 
Dowbor-Muśnickiego.

„Gazota Warszawska“ podaje do 
wiadomości, żo gen. Dowbor-Muśnickl 
podał się do dymisji.

Dymisja gen. Dowbora-Muinio’!1̂ '  
nie ma żadnego charakteru połity.- sine
K,  Ha ona wo czysto wojskowe. Gen 

owbor-Muśnioki ma opinję wybitna%(>
i szczególniej wykwalifikowanego dowóds- 
cy. Pewien odłam prasy nie znająo eta­
nu rzeczy, wyrażał zdumienie, żo goa. 
Dowbor-Muśnicki nie jest należycie u- 
żyty przy obronie Ojczyzny. Otóż stwier­
dzić nałoży, ie nie atało się to bynaj­
mniej z winy Naczelnego Dowództwa, 
które dwukrotnie proponowało gen. Dow­
borowi Mućnioktomu bardzo zaszczytne
i chlubne bojowe zadanie.

Poraź pierwszy gen. Dowbor Mu- 
śnicid otrzymał rozkaz objęoia dowódz­
twa na północnym froncie nad Berezy­
ną, edzie sytuacja wymagała od wodza 
wybitnych fachowych kwalifikacji. Gen. 
Dowbor-Muśnioki nie zastosował się do 
tego rozkazu i oddał się od tej chwili 
zajęciom polltyczno-publlcyaiycznym. 
Położenie Ojczyzny nie było wówczas 
tak groźne Jak dzisiaj i sprawa ta, jak­
kolwiek przykra, w* pociągnęła za so­
bą następstw prz;, oiorających szerszy 
rozgłos. Gen. Dowbor Muśnioki ogłosił 
w pismach, że dymisji nie wnosił i u- 
wnżał się nadal za pozostającego vr 
czynnej służbie.

Obecnio powtórnie odmówił on Na­
czelnemu Dowództwu objęcia dowództwa 
ca froacle południowym, związanym z 
obroną Lwowa.

W tych warunkach użyteczność 
gen. Dowbora-Muśnickiego dla dzieła 
obrony Ojczyzny stała się problomaty- 
ozną i dymisja była już nieuniknionom 
następstwem powtórnego wymówienia 
się od społnienia swoich obowiązków.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .
■BZ9TCJ

w Łodzi, Pańska Nr. 115,
z wydziałami: p rzęd za ln iczym * t k a c ­

k i m ,  f a r b i a r s t i s t ^ k o ń s z a l R l -  
ciy.Tł i m ech a n icz n y m .

Egzaminy dla nowowstępujących rozpoczną 
się 2 W rześnia o godzinie 9 rano, 

lekcje 11 Września.

Wpis roczny Mk. 500.
Zapisy przyjmuje Kancelaria szkoły codziennie 

od 10 do 12 w południe.

S Z C f i O H I C G
zużyte, ołów i metal kupujemy.

Płacim y najwyższe ceny, adm. .PRACY“, 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 1 od 0— 7.

Wydawca Zarząd Okręgowy N. P. R. w Łodzi.

Z a ło ż o n a  w roUu 1925

KURSY BUCHALTERYJNE
J, M A N T I N B A N D A

m ŁODZI, PRZEJAZD 12
w ykłady rozpoozynają się 1-go września  
r. b. o godzin ie  7-mej wieczorem  podł. 

następującego programu: 
Buchalterja (pojedyócza, podwójna i ame­

rykańska), arytmetyka handlowa, korrespon- 
dencja polska, rosyjska i niemiecka, prawo 
handlowe, ekonomja polityczna, stenografja 
polska i niemiecka, kaligrafja (pismo zwy­
czajne, gotyk i rondo), pisanie na maszynie 
na różnych systemach z wytłomaczeniem kon­
strukcji.

Zapisy przyjmuje kancelarja kursów co­
dziennie od 10— 12 i od 4—8 wiecz.

•

Dyrektor Kursów J. M antiband.

Ogłoszenia liroiino.
Mk /Bk A  W’u,,a,# ®cbu,»™ , » * «  Bm dywany, gar­
derób"}, futra, bielizny • rozn. 
sp r/ę ty  domowi, f.łsce najlepf.J, 
Wólozańsfca 43. tn. 6. C h rra e o H c a

Akuszerk i Golaósi;« przyjm uje 
zan.ów lem a u l. K ilińskiego 

162.___________________

BornsU ta Han* zagubiła paaz* 
port nlom lecki, w jd an y  w 

Łodzi. ?8<0—3

G
JUłl* »V »V w

loldman Izydor ziąiLh<i pasz«
I port niem iecki, w ydany w 

pow. Brxeilń*kir», 2£S3—8
/law o ro w i \V aw riy ii^w l. sitra- 

d/.łono pas/po rt n em ieckl 
w yd:tny w  ł.ortti. !?852—3
T /upu jij wyczcaki, odpadki od.

włosów, płacę dobre e» n y .— 
A. W Uner, Ń ow o-C e2lelnlen* 7. 
________________________27 0 2 -1 0

Lewandowiikl J a u  zagu^łi kartq 
re leatracyjaą rocxnika 

_________________________________ 7SSI— 3

Łuczak Jadwiga n g u b 'ta  p*»i- 
port nlsmieck', w ydany  v  

Lodzi. 2838—3

Mluczarz specjalista, po tzuku j«  
posady. O ferty  dl* ,A. A,"

w anm. .P raca* ._________ ^ 4 9 - 3
l)o tr/.cb n y  i t r ó i  dT w ę!<>izego 

donin Praelazd M  88, 2S<1—3

'!> »binowicz Jakób SzuLm (sgu* 
t *  b ł  tym cza»ow y dow ód oso­
bisty, wyoany w  J ło w o rt domfku.

T iiitynow -ny  b u ch u lte r (nchoci- 
ca z Kfynui) posztir-ujc odpo­

w iedni«) posauy. Zgłaszać a!q 
d j  aOTulalatracjl .P ra c e .  »ub. 
.U cllodźc» , . 2817—3

U S s a ^ a n s a *
f i to sz u  w ojenna od 750 do 000 
mk.. s a k ie n u a  na za^iówlenls. 
Ubrania męRkfe od 1430 t wyi\«^ 
dziecinne od 200, paltka chłopięca 
Ipan ieńsłle  od 425, obuw ie, ku rt­
ki, spodnie, koszule, kalesony, 
Spódniczki damskie, tow ary  łoje. 
elowe, n .Jtan le j poleca chrzęści* 
ja r s k a  składnica tow arów  pod 
Hrniq:
P i n t r U o n ł J i a  44, pierwuz* 
p <Uo.

UWAf»A: ubrania na *a- 
nió 'v ienle wykonywa się z 
dobrycn m aterjałów  1 po 
nłiŁO 'rszym  kroju. 27f>2-10

(T ceeń c* w arttj i.lt*y posiuku- 
' J  j« Jakioflok<'l'i>loli la jrca . O- 
f«rly *'łaO«ć pod .S . R.*
w idiB . .Pra'.»* 2336—3

2r jg ln ^ ł pies b t» ły , g rz tie c  ió t-
1 tuwy, w»bt stcę ?>mbifś l?pra- 

■z( się odprow adzić jo  nagrody 
do res tau racji rótf P a i*k«J i Be­
nedykta

Tłoczono w drukarni „Praca", Przejazd 8. Redaktor odpowiedzialny L.UDWIK WASSKliiW IGZi.


